
G A Z E T A

Wielkiej©

P O Z N
JW**©.

Nakładem Drukarni Nadwornej W. Defeera i  Spółki. — Redaktor: A . Wnnnotcski.

1848.W Środę  dnia 20. Września.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 16. W rześn ia.

Pogłoska umieszczona w  kilku pismach pu
blicznych o wznowieniu orderu  łabędzia, jest 
zupełnie bezzasadną, jak to z dobrego źródła 
zaręczyć możemy.

Z R a w i c z a ,  dnia 8. W rześnia.

Sąsiednie nam miasto M ie jsk a-G ó rk a , nale
żące do Księcia Sułkowskiego, dwa razy  w tym 
roku ogniem spłonęło, tak iż oprócz dwóch ko
ściołów i kilka innych budynków , całe m iaste
czko w gruzach leży. W  czasie pierwszego 
pożaru spaliło się 31 domów wraz z zabudo
waniam i, w czasie drugiego, k tóry  dnia 1. t. m. 
w ybuchnął spaliło się 109 domów z 104  staj
niami, 44  stodołami, szpital i kościół szpitalny. 
W szystk ie  stodoły by ły  pełne, jak po żniwach, 
cały majątek mieszkańców, trudniących się po- 
większej części rolnictw em , zniszczony, a 2 2 5  
rodzin oczekują bez przytułku z strachem i roz
paczą zbliżającej się zimy.

Z W  r o c ł a w i a ,  dnia 14. W rześnia.
Prezes Komitetu kolei żelaznej warszawsko- 

w iedeńskićj, Książę Gorczak ów, G enera ł-A d 
jutant cesarski, udzielił D yrekcyi kolei żelaznej 
górno-szląskiej tej nader ważnej wiadomości, 
że na rozkaz cesarski postanowiono dalej p ra 
cować nad koleją w arszaw sko-w iedeńską, i że 
cała przestrzeń od W 'arszaw y aż do granicy

polskiej ma być  aż do roku  1 8 4 7 . zupełnie 
ukończoną. Ze dowiedziawszy się z dzienni
ków  o dalszem poprow adzeniu górno-szląskiej 
kolei, prosi o bliższą o to w iadom ość, czy kie
runek kolei przez O pole i B erun został ostate
cznie postanowiony i w którym czasie m ożnaby 
oczekiwać w ykończenia kolei aż do Auszwitz, 
gdzieby się w wspólnym interesie koleje złączyć 
mogły. Kolej freibursko-szwidnicka będzie, 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa otw artą 
w środku Października; 6 bowiem mil juz zu
pełnie skończonych, na dwóch milach jeszcze 
koleje założyć trzeba.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 14. W rześnia.
Przez Ukaz Rządzącego Senatu z d. 6. (1 8 .)  

Czerwca r; b. za wysługę lat, podniesieni zo 
stali do rang wyższych, następujący urzędnicy 
K rólestw a: a) do rangi R adzcy Kollegialnego: 
Radzcy D w oru: D oktor M edycyny Kochański, 
Członek i Sekretarz naukow y Rady lekarskiej; 
P ilipejko, Urzędnik do szczególnych poruczeń 
przy JO . Xięciu Namiestniku Królestwa; Ale
xander K ruze, Naczelnik W ydziału  w KanccI- 
laryi JO . Xięcia Namiestnika Królestwa; Michał 
K arolew , Komissarz D yrekcyi Poczt; b) do 
rangi Radzcy D w oru : Asesorowie Kollcgialni: 
Pouom arew , Naczelnik wydziału wojskowego
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K ancelary i p rzybocznej J O .  X ięcia N am iestn ika 
Krc5l.; Stan. G u to w sk i, S tarszy  Pom ocnik  N a
czeln ika w ydziału  w K ancelary i J O . Xcia N a
m iestnika K ró l.; Ign. R u tkow sk i, N aczeln ik  Se- 
kcy i w  Kom . R z. S. W .  i D . ; Klein. T ukalow , 
p . ob. R eferenta w  te'jze Kom. R z .; c )  do  rangi 
A sesora K olleg ial.: R ad zcy  honorow i: E leu te ry  
S liżew ski, R efe ren t w Kom . Rz. S. W .  i D .;  
C y p r . P ro k o p o w icz , Sekretarz 1 kl. w  tejże 
Kom . R z . ; d )  do rangi R adzcy  honorow ego ; 
S ek reta rze  K o lle g .: K a rp o w , m łodszy P om o
cnik  N aczelnika w ydz. K ane, p rzyb . J O .  Xcia 
N am iestn ika K ró lestw a; Alex. T y sz y ń sk i, Se
k re ta rz  kl. 3 e j w Kom. Rz. S. W .  i D .;  e) do 
rang i S ekretarza k o lleg .: S ek re ta rze  gubern iaL  
n i:  A lbin R adoszew sk i, p. ob. R eferen ta w  K. 
R z . S. W . i D .;  N ary cz  Sielicki, S ek retarz  kl. 
2 e j w  tejże K om . R z .;  Ja k . W in n ick i, Komis, 
po licy i adm inistr. ni. W a rsz a w y ; f )  do rangi 
S ek re ta rza  gub ern ia ln eg o : R egistra toraw ie kol- 
le g ia ln i: Elig. K noll, S ek re ta rz  kl. 3e j w  Kom. 
R z . S. W . i D . ; Felix  K n o ll, D ziennikarz w  
te jże Kom . R z .; J a n  T rzaskow ski, m łodszy Po
m ocnik  N aczelnika stołu ta m że ; g) do  rangi R e- 
g istra fo ra ko lleg ia lnego : W Jad . W ^yrwicz, p. 
ob . A rch iw isty  i D ziennikarza G łów nej R a d y  
O p iek u ń c ze j; N orb . O rlick i, K ancellista w K  
R z . S. W . i D.

J W .  T ym ow ski, T a jn y  R adzca, P rezes B an
k u  Polskiego pow róc ił zaw czoraj z w ód do 
W a rsz a w y .

Z aw czoraj przed  w ieczorem , ledw o p rzeży 
w szy  la t 3 2 , po  k ilk u n a s to  t y g o d n io w y c h  cier
p ien iach , rozsta ła  się z tym  św iatem  ś. p. L aura  
z  R au tenstrauchów  B u jn o , ozdobiona cyfrą N. 
P an i (F re jlin a), jed y n a  có rka pozostała po ś. p. 
G en e ra le -A d ju ta n c ie , C złonka R a d y  Adm ini
s tracy jn e j K ró lestw a , którego zgonu rocznicę 
m ało co przeżyła. N ad e r do tk liw ą jest ta za- 
w czesna s tia ta  dla stroskanego  męża, 4 rga dzia
tek  , zacnej ro d zin y , m nóstw a p rzy jac ió ł i n ie
szczęśliw ych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 6. W rześn ia .

Z pow odu  dom niem anego ustąpienia L o rd a  
S tuarta  de R o th s a y  z angielskiego poselstw a w 
P e te rsb u rg u , Paim erstoua C h r o n i c i e  tak się 
o d z y w a : ,.N ależy te  zapełnienie p różni pow sta
jącej w  d y p lo m a ty c zn e *  naszem ciele p rzez u- 
stąpienie L o rda S tu arta , w ażną jest spraw ą dla 
rząd u  i kraju. Inferessa, jakich na dw orze ros- 
syjskiem  pilnow ać trzeb a , należą do najw a
żn ie jszych , a sku teczne tychże k ierow anie na
p raw iło b y  nieco szk o d y  w ynikłe z niezręcznego 
zarządu  sp raw  zagranicznych przez gab inet to -

rysow ski. N a p ierw szy  rzu t oka pozna każdy, 
że w p ływ  Anglii na stałym  lądzie ledw o je sz 
cze zachow ał cień tego , czem  b y ł daw niej. 
W  E urop ie  cofnęliśm y się o w iele wstecz. P rz e 
sz łe  m inisteryum  pozostaw iło Anglią pow ażaną 
i pełną w p ły w u ; te raz  sobie drw i z niej R os- 
sya , a w pływ  je j zniknął przed przebiegłością i 
bystrością F raucy i. Anglia w ystaw iła p ó łw y 
sep Pyrenejsk i na jedno  z dw óch : a lbo  n ierząd, 
a lbo  panow anie F ra n c y  i.' Interessa nasze na 
m orzu Srodziem nem , stają się coraz bardziej o - 
fiarą po lityk i hańbiącej imię Anglii. N iedbałość 
nasza ku  tej stron ie w yw ołu je  w p ły w y  przec i
w ne, k tóre nas jeszcze może z L ew an tu  w yprzeć 
po trafią . N ie m am y w praw dzie  tego sam ego 
in teressu co A usłrya, ograniczyć R ossyą na le
w y  b rzeg  D u n a ju ; aleć m y m am y inne interessa 
na w zg lędzie , w ażniejsze dla A nglii, aniżeli 
p ro w in cy e  dla gabinetu  austryackiego. O zię
błość i n iepew ność naszego w ydzia łu  spraw  za
gran icznych  w ystaw iają te interessa coraz bar
dziej na n iebezpieczeństw o. P op ieran ie  T u rcy i 
w  kw estyi S erbsk iej b y ło b y  n icty lko po lityką 
w spaniałom yślności i sp raw ied liw ośc i, ale n a 
w et najlepszą po lityką ku ocaleniu  korzyści na
szych na m orzu środziem uem . D o  tego n ik t 
m e zaprzeczy, że całość T u rc y i w ażną jest dla 
nas naw et pod  w zględem  bezpieczeństw a In d y j
skich naszych  posiadłości. T o  samo m ocarstw o, 
k tó reb y  kolossy  w ojsk  sw oich za D unaj posunąć 
i g ran ice  R a lkanu  przejść mogło,, nie p rzesta ło 
by , osadziw szy się raz nad  B osforem , na b rze
gu swoim  E uropejsk im , a le  się darło  chciw ie do 
Azyi. Je ź li z załoźonem i rękom a spokojn ie  na 
to  patrzeć będziem y, jak  R ossya jednę trudność  
po drugiej uprząta, w ted y  ła tw o do tego p rzy jść  
m oże, że nas zaskoczy  w  chwili m niem anego 
bezp ieczeństw a, a K onstan tynopo l dostanie sie 
znów  w ręce  now ego narodu , jak w skutek  o- 
blęzenia w  r. 1 4 5 3 . F ra n cy a  uw aża dążność 
R ossy i ku  B osporow i za środek do spełnienia 
w łasnych  sw oicli zam iarów  w zględem  lew ego 
brzegu  R en u . S traciliśm y w ładzę naszę w  K on
stan tynopo lu  w  chwili, k ied y b y śm y  je j n a jb a r 
dziej p o trzebow ali, a S erbia już d e  f a c t o  d la  
I urcy i stracona. P oczu je E u ro p a  tę stratę, ale 

ni t m ocniej od Anglii. D elikatne  nasze sta
now isko pod  w zględem  kw estyi Serbskie'j w y- 
maga n ie ty lko  spiesznc'j i stanow czej, ale naw et 
osobliw szej czynności. T ru d n o śc i, jak ie  tam 
pokonać należy, są okropne- W a lc z y ć  tam na
leży  z ainbicyą R ossyi, niedbałością A ustryi, u- 
daną obojętnością t  rancyi. M inister, k tó ry b y  
Anglią p rzez dyplom atyczne sidła w ażnej tej 
kw esty i szczęśliw ie chciał p rzeprow adzić, łączyć
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w  so b ie  m us i  r z a d k ie  p r z y m io ty .  W i e l e  zate'tn 
n a  p rz y s z ło ść  za leżeć  b ę d z ie  o d  c h a r a k t e r u  m ę 
ża, k tó reg o  r z ą d  nasz w  P e te r sb u rg u  zaw ie rz y -  
te ln i .  A ż e b y  zaś w y b ó r  t a k o w y  paść  miał b e z  
w z g lę d ó w  s t ro n n ic z y c h ,  b y ł o b y  to  z a p e w n e  za  
w ie le  się s p o d z i e w a ć ;  w sz a k ż e  A nglia  ty le  
p rz y n a jm n ie j  d o m agać  się m a  p ra w o ,  a b y  f a w o r  
i n e p o ty z m  p y ta n ia  teg o  nie ro z s trzy ga ł ."  — P o d  
w z g lęd em  H iszp an i i  sądzi C h r o n i c i e ,  że n a 
r ó d  h iszpańsk i  p rę d z e j  E s p a r t e r y  ża łow ać  b ę 
dzie ,  a n iż e l ib y  się sp o d z ie w a ć  można.

Z  d  n i a 9 .  W r z e ś n i a .
O s ta tn ie  w iad o m o śc i  z W a l i i  n ie  p o tw ie rd z a ją  

b y n a jm n ie j  p o w s z e c h n e g o  o czek iw an ia ,  ze  r o z r u 
c h y  tam eczne  w  k ro tc e  ustaną . Z  k a ż d y m  d n iem  
c o ra z  w ięk sze  n ie b e z p iecze ń s tw o  grozi i lu dz io m  
i w łasnośc i,  a  ani w ła d z e  m ie js c o w e ,  ani tez w o j  - 
sk o  n iem oże  n ic  d o k azać  p rzec iw  he rsz to m  b u n to 
w n i k ó w ,  k tó r z y  w sze lk ie  k r y j ó w k i  sw e j  g ó rz y 
stej o jc z y z n y  zn a ją  ja k  n a jd o k ła d n ie j  i z  całą 
lu d n o śc ią  w ie jsk ą  w jak  najśc iś le jszem  są  p o 
ro z u m ie n iu .  P rz e d  k ilku  dn iam i n a p a d ła  z n o w u  
R e b e k k a  n a  czele  d o b rz e  u z b ro jo n e g o  o d d z ia łu  
je z d n y c h  na  je d n ę  z p o z o s ta ły c h  roga tek ,  (wię^ 
ksza  ich część  już  w  całej p ro w in c y i  z b u rz o n a ) ,  
w  o k o l ic y  L la n o n u ,  zn iszczy ła  ją p o  czę śc i ,  a  
g d y  z z a sad zk i  n a  nią p o l ic y a  n a p a d ł a ,  i d r a 
gon ia  K a p i ta n a  N a  p i e r  n a c ie ra ć  p o c z ę ł a ,  p o  
k ró tk ie j  w a lc e  u r a to w a ła  s ię  s z y b k ą  uc ieczką.  
Z ła p a n o  w p ra w d z ie  k i l ku ,  p a r o b k ó w  oko licz 
n y c h  d z ie r ż a w c ó w ,  ale he rsz to w ie  całego  b u n tu  
zn iknę l i  ż a d n eg o  po  sob ie  ś lad u  n ie  zo s taw i
w sz y .  W ł a d z e  b ę d ą  jeszcze  d u ż o  m iały  d o  r o 
b o ty .  nim R e b e k a  w  ten sp o s ó b  h u la ć  p rze s ta 
j e  —  J e d n a k ż e  w  całe j  p ro w in c y i  w ła d z e  i 
w łaśc ic ie le  s ta ra ją  s ię  ja k  n a js z cze rz e j  zadość  
u c z y n ić  w szys tk im  sk a rg o m  w y w o ła n y m  p rz e z  
o w e  z am ieszk i ,  lecz  w sze lk ie  te  s ta ran ia  ro z b i 
ja ją  się z n ó w  o o p ó r  p o je d y ń c z y c h  lu d z i ,  k tó 
r y c h  in te res  m ó g łb y  na  tern s z k o d o w a ć ,  i z  pe- 
w n o śc ią  n ie  w p ie rw  całe  to  zam ieszan ie  ustanie ,  
d o p ó k i  r z ąd  e n e rg icz n y ch  ś ro d k ó w  n ie  p r z e d -  
s ięw eźm ie .  —  W s z y s c y  ju ż  p ra w ie  u zn a ją  k o 
n iecz no ść  zn ies ien ia  o w y c h  c e ln yc h  ro ga tek .  —  
C z ło n k o w ie  u r z ę d u  re n to w e g o  ju z  k i lka  w  o -  

s la tn im  czasie  p o s ie d z e ń  o d b y l i ,  w  ce lu  n a r a 
d z e n ia  się o  w y n a g ro d z e n iu ,  j a k i e b y  p o b o rc o m  
c e ln y m  d ać  w y p a d a ł o ,  w  p rz y p a d k u  zniesienia 
k i lk u  r o g a t e k , ale p o b o r c y  sami tw o rzą  p rze 
c iw  tem u  o p p o z y c y ą .  T a k  sam o  się uia  z in- 
n e m i  ogó luem i sk a rg a m i,  z dz ies ięc iną  i dz ie
r ż a w ą ;  w s z y s c y  stara ją  się z zapa łem  zap o b ie d z  
p o w sz e c h n e m u  z łem u ,  k a ż d y  u k ła d a  p ro jek la ,  
p l a n y ,  lecz n ik t  sam p rzez  się n iech c e  znieść 
te g o  z łe g o ,  z a  k tó re  sam  ty lk o  p o p rz e d n io  jes t

o d p o w ie d z ia ln y m .  —  R o ln i c y  w in u ją  r o g a t k i , 
d z ie r ż a w c y  d z i e r ż a w ę , w łaśc ic ie le  d z ie s ię c in ę ; 
w y r o b n i c y  sk a rżą  się n a  szczup łe  za s ług i ,  w ł a 
ściciele zaś n a  n ie rze te lno ść  d z ie r ż a w c ó w ,  lecz  
mało k to  chce  ser io  z a p o b ie d z  z łe m u ,  k tó r e  
jest w jeg o  m o cy .  —  C e ln ik  s a rk a  n a  p ro j e k t  
w y n a g ro d z e n ia ,  św ieck i w łaścicie l d z ie s ięe in y  
an i m yś l i  co śk o lw iek  z  t e g o ,  co  m u  się p r a w e m  
n a le ż y ,  o p u ś c i ć ,  nie pe łn iąc  jed n a k ż e  o b o w ią 
z k ó w  k u  k o śc io ło w i ,  w ie lce  w  W a l i i  z a n ie d b a 
n e m u ,  k tó re  p rzec ież  z o w ą  dz ies ięc iną  są złą
czo n e .  N a d e r  ty lk o  m a ła  l iczba  w łaścicieli  u -  
c z y n i ła  z ad o sy ć  p rz e s a d z o n y m  żąd an io m  d z ie 
r ż a w c ó w ,  a p rz e z  to  zachęci ła  ich ty lk o  d o  n o 
w y c h  ż ą d a ń ,  tak  iż n ie p o d o b ie ń s tw o  is to tn ie  n a  
ja k ie jk o lw ie k  d ro d z e  rz e c z y  te  za ła tw ić . G d y  
w ię c  w szy s tk ie  te  zg ro m ad ze n ia  o b s ta w a ją c  
p r z y  k o r p o r a c y jn y c h  i p r y w a tn y c h  sw o ich  in 
te re sac h  usiłują  jak iśko lw iek  znaleść ś r o d e k  
p rz e c iw  c ie rp ien io m  k r a j o w y m ,  sz u k a ją  ich  w  
w y ż s z y c h  p o l i ty c z n y c h  r e f o r m a c h , n a  k tó r y c h  
s ię n a tu ra ln ie  n iezna ją .  Z ab aw i k aż d e g o  n ie 
m a ło  c z y ta n ie  u c h w a ł  ty c h  " s z e ro k o sp o d z ic h  i 
w  k o ż u c h y  o d z ia n y c h  c h ł o p ó w , « k tó r e  T im e s  
umieściła .  " K o ś c ió ł  i r z ą d  m uszą  b y ć  ro z d z ie 
l o n e ,  a  p r a w o  o p ie k u ją c e  się re lig ią  m us i b y ć  
tak ie  j a k  w  M a d a g a s k a rz e  i O tahe it i .  P r a w o  
z b o ż o w e  n a  la t  k ilka  zn ieść  t r z e b a ,  a b y  się 
p r z e k o n a ć ,  c z y b y  s ię  b e z  n iego  o b e jś ć  n ie m o 
żna. K ażda  p a ra f ia  ma o b ie r a ć  sw e g o  k s ięd za  
t a k  ja k  w  N iem cz ech .  P r a w a  m u sz ą  b y ć  zm ie
n io ne  w  n ie k tó ry c h  szczegó łach .« ( N a  k o ń c u  w  
u w a d z e : )  " P o d a te k  d o c h o d o w y ! J e s t  to  g łu
p s tw e m  p o b ie r a ć  p o d a t e k ,  p o d  ta k ą  n a z w ą . "  
T i m e s  ro b i  p rz y te m  tę słuszną u w a g ę :  W a l i j -  
c z y k o w ie  m ają  d o  r o b o t y  z pod a tk iem  u bog ich ,  
d ro g o w e m  i inuem i m ie jscow em i n ie d o g o d n o 
ściami ; lecz  z  adm in is tracyą  p a ń s tw a  i k o 
ścio ła  lak  są o b e zn an i  ja k  z M a d a g ask a re m  i 
O ta h e i t ą . "  C a ła  ta rzecz  jes t  j e d n a k ż e  n a d e r  
w a ż n ą ,  n iew iedz ieć  bo w iem  ja k  się to  w s z y s tk o  

s k o ń c z y ,
H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  d n ia  1 1 .  W r z e ś n ia .
T e leg ra f ic z n a  depesza  z H iszpan i i ,
P e r p i g n a n ,  d. 9 .  W r z e ś n i a .  —  D .  7. o  5  

godz. w ie c z ó r  tw ie rd z a  M o n ju ic h  p rze c iw  A ta -  
r a z a n a s  o g ień  d a w a ć  zacz ę ła .  B r y g a d a  a r t y -  
l e r y i , z M o l in s  d e l  R e y  id ą c ,  i 4 Ó 0  m ilicy i  
z Ig u a la d y  p r z y b y ł o  d o  G a r c i i ; m ilicye z V ic h ,  
Y i l l a f r a n k i ,  M a n r e z y  i B erg i  są  w  p o c h o d z ie  
ce lem  p o p ie ran ia  o p e ra c y i  G e n e r a ł - K a p i t a n a  
p rz e c iw  p o w stań co m . P u łk o w n ik  S a y a t  o b j ą ł  
d o w ó d z tw o  w  t w ie r d z y  M o n t ju ich .

N a jw y ższa  p row izoryjn a  Ju n ta  p r o w in c y



B a rce lo n y  w y d a ła  proklam acyę d o  m ieszkań
có w , w  której ośw iad cza , że  w szystk ich  ch w y c i 
się środ k ów  ab y  te k ilka tuzinów  p o lity czn y ch  
zd rajców , bez czci i h o n o ru , co  na ch w ilę  H i
szpanią zaw ładnęli, zw alić  i w o ln o ść , oraz k on
st v tu c v ę , raz na zaw sze zab ezp ieczyć . —  P o d 
pisana' ta od ezw a przez 1 0  człon ków , na czele  
k tó ry ch  stoi A ntonio B a  i g e s .  —  Junta w zy w a  
ró w n o cześn ie  A lkaldów , a żeb y  n iebaw em  do  
m ianow ania Ju n ty  p o m ocn iczo -ob w od ow ej dla 
w sparcia  N ajw yższej J u u ty  przystąpili.

N a jw y ższa  Junta na posiedzen iu  d. 3 . Pana  
A n ton io  B a iges sw oim  Prezesem  a Pana J o se  
M aria M ontanay Borna Sekrerzem  m ianow ała; 
p ierw szem u  zdała oraz n aczeln e d ow ód ztw o  sił 
zb ro ju ych  w  m ieście, p rzyd aw szy  mu l)o u  F ran
c o  B ie r ę , d ow ód zcę  3 . batalionu ochotn ików . 
P u łk ow n ik  Baiges w  n o cy  z d. 3 . na 4 . od kuli 
karabinow ej poległ. C  o  n s t i t  u c i  o n a  1 w  p io
runującej rozpraw ie w zy w a  w szystk ich  n ie w y 
rod n ych  sy n ó w  o jczy zn y  do pom szczenia  się  
krw i' p o leg łego . W yjm u jem u  z o d ezw y  jego  
ten tv lk o  u stęp : " W zb u rzen ieB a rce lo u czy k ó w  
d o  najw yższego  doszło  stopnia; krew  kipi i w i e  
w  ży ła ch  naszych . N iechaj p rzek łęstw o  spa
dnie na g łow ę zdrajców  ! Przelano krew  patryo- 
t ó w ! D z ia ła  a b so lu ty stó w  zionęłyr kartaczam i! 
A le  nie dam y się tern za lraszyć. G ro m  dział 
p o d w y ższa  jeszcze  nasze m ę-.slw o!«

C zek an o  z L eridy  trzech b ata lionów  och ot
n ików , które n iedaw no tem u pod  rozkazam i 
b rygad yera  Am ettler z Saragossy  w j'ru szy ly . 
Z ałoga licząca ty lk o  ‘2 5 0 0  zo lz ie r z a , zajęła c y -  
tad ellę  i port. P ow stań cy  są panam i miasta. 
M ilicya  narodow a podczas w alk i m ięd zy  w o j
sk iem  liu iow em  i ochotnikam i pozosta ła  n eu tia l-  
uą. Załoga miała m orzem  odeb rać posiłk i. 
M ataro i k ilka innych  sąsiednich miast o św ia d 
c z y ło  się za J u n tą , obaw iam y s ię ,  z eb y  G e-  
Tona i M anreza n ie poszły  za tym  p rzykładem ; 
N ich  zap ew n e dłużej jeszcze pozostanie w ier-  
11 vm  rzą d o w i.—  L ist z Perpignan z  d 7 . nie p o 
daje d a lszych  szczegó łów  o w ypad kach  w B ar
c e lo n ie ;  w yraża ty lk o , że naw et batalion o ch o t
n ik ó w  z B e u s , przez sam ego Prima uorganizo- 
•wauy, n ie  chcę m u się dać rozb ro ić , lecz  że  
p rzec iw n ie  Juntę centralną proklam uje. G e-  
nerał-K apitau  w  Saragossie d. 3 1 .  S ierp, w y d a ł  
proklainacyą do  m ieszkańców , w  której każdem u, 
c o b y  nie m iał w yraźuego  pozw olenia  zw ierzch 
n o ś c i ,  broń jak iegok o lw iek  bądź rodzaju prze
ch o w y w a ć  zabrania. K ażdy cudzoziem iec, n ie  
um iejący  się w y leg ity m o w a ć , w  przeciągu 2 4  
godzin z miasta ma b y ć  w yd alon ym .

P odług  korresp on d eu cy i w  M e m o r i a l  B o r 

d e l a i s  z  M adrytu  frze'j M in istrow ie L opez, 
A y llo n  i C aballero  w b rew  p rzeciw  zdaniu  kol- 
legów  sw oich  Frias i Serrano, z k tórych  ostatni 
radby już teraz K ró low ej w y k o n y w a n ie  cał
kow itej w ład zy  p o w ierzy ł, mają b y ć  ob ecn ie  
za Juntą centralną. T em u przynajm niej co  do  
L op eza  n ie  w ierzym y . S trou ictw o Infanta r o z 
terki te podn ieca  a to w  interesie zaślubienia  
syn a  jego  z  K rólow ą Iza b ellą , podczas k ied y  
zab iegi republikanów  coraz w yraźn iej do ustano
w ien ia  rzeczyp ospolitej zw iązk ow ej zmierzają 
ztąd też o w o  dom aganie się zw ołan ia  J u n ty  
centralnej.

B ząd  angielski pod ług tejże k orresp on d en eyi 
gab inetow i m adryckiem u n otę w ręczy ć  kazał, 
która nad zw yczajn e spraw iła  w rażenie. O d 
b y to  w skutek  tego udzielen ia  długą naradę w ga
b in ecie . L ord A berdeen  miał zażądać, ab y  
w  przeciągu jednego ty g o d n ia ( ! ? )  rząd hiszpań
sk i sum m y, które A nglii w in ie n , tejże w yp łacił; 
w  przeciw n ym  razie Anglia stosow n ie  do o k o 
liczności i k orzyśc i sw ej postąpi. D łu g i o w e  
p ochodzą  z czasów  legionu  angielsk iego i z ro z
m aitych  dostaw , które rząd angielski celem  w y 
pełn ienia w arunków  przym ierza p oczw órnego  
na k orzyść  H iszpanii p oczyn ił. J eżeli now ina  
ta uzasadniona, gabinet h iszp ań sk i, którego  
sk a rb  z u p e łn ie  w y czcrp u ięty , w  w ielk i popa
dnie ambaras.

N i e m c y .
Z H o l s z t y n u .  — Nas z  K siążę , K ról duń 

sk i, już rych lej aniżeli od  razu postan ow iono, 
t. j. d. j 4 .  i i i . b. do K openhagi pow róci. S ły 
ch ać, że  w  Sztokholm ie z K rólem  Szw edzkim  
i Pruskim  (?) zjechać się zam yśla; pow iadają, 
że  tam nader w ażne przedm ioty mają b y ć  roz 
trząsaue, t. j przym ierze N iem iec z  Skandyua- 
w ią i następstw o tronu w  K sięstw ach (S z le sw ig  
i H o lsztyn ). Z aślu b ien ie , ( c z y l i  raczej zarę
czyn y') K sięcia H eskiego, dom niem anego nastę
p cy  tronu D u ń sk iego  z  W ie l. K siężniczką ros- 
sy jsk ą , nad zw yczajn e w  D an ii spraw iło  w zbu
rzen ie; konfiskaty  gazet, naw et n ie liberalnych, 
jaw nym  tego dow od em . W  D an ii zan osi się 
na c o ś , co  też dla N iem iec  n ie b ez  w ażnych  
pozostan ie skutków .

A u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 7 . W rześn ia .

D o n ie s io n o  już o w y b o rze  D eaka na D e p u 
tow an ego  Szaladzkiego K om itatu; dodać jeszcze  
trzeba, że ob ór sp ok o in ie  się w praw dzie od b y ł, 
w  g łów n em  m iejscu kom itatu, Szala-E gerszeg, 
ale k ied y  się stronnictw a rozch od ziły , spotkały  
się zn o w u  i do k rw aw ych  p rzysz ło  kroków , 
p rzyczem  p ięciu  lud zi zginąć m iało. O w o ż  w
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skutek tych nieprawości oświadczył P. Deak, ie  
padlego nań w yboru  na Deputowanego tego 
Komitatu nic przyjm uje, co znów nowe w yw o
ła zamieszania. —  \V  tej chwili dowiadujemy 
się, że miasto Stuhlweissenberg, ośm mil stąd 
odległe, okropnie zgorzało. Pożar rozpoczął 
się przedwczoraj dnia 5go , i wczoraj przy o- 
dejściu tej wiadomości jeszcze nie by ł ugaszony. 
Podobno 4 0 0 , podług innych 6 0 0  domów le
ży w gruzach.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Z  P o z n a n i a .  —  W yszedł p i ą t y  zeszyt 

roczników Tow arzystw a do rozszerzania w iary 
k a t o i i c k i e ' j  na całej kuli ziemskiej, i zawiera 
w  sobie doniesienia z missyjów w Lewancie. 
M issyja w K onstantynopolu: List X. Bonuieu, 
apostolskiego missyonarza do X. E tieune, pro
kuratora zgromadzenia S. Łazarza. St. Etieune 
p rzy  Konstantynopolu, d. 18. Lipca 1833. — 
List tegoż do tego samego. Konstantynopol, d. 
8. Października 1833 . —  Inny  list tegoż do 
tego samego. Konstantynopol, du. ‘24. Listop. 
1 8 3 3 . — List X. M ottrelle, D yrektora serniua- 
r.um Łazarzystów w K onstantynopolu, do X. 
Etieune. K onstantynopol, dn. 14. 1833 . —  
List X. B runet, apostolskiego m issyouarza, do 
X. Etienne. K onstantynopol, du. 14. Grudnia 
1 8 3 3 . — List X. E llu in , apostolskiego missyo 
uarza, do X. Etienne. K onstantynopol, d. 14. 
Sierpnia 1834 . —  List J . W . P .N urigjaua X. 
Arcy-biskupa i Orm jańskiego Prymasa, do w y
daw cy roczników. Konstantynopol, d. ‘20. Sier
pnia 1834 . —  M issyja w Damaszku: List X. 
Poussou, przełożonego domu Łazarzystów w 
D am aszku , do X. Etienne. Damaszek, dnia 8. 
Kwietnia 1833 . —  List X. Poussou, przełożo
nego missyj w Damaszku, do X. Etieune. D a
maszek, dnia 30. Kwietnia 1834 . — Missyja 
w Smyrnie: List X. D aviers, missyouarza re
guły Łazarzystów do X. Etieune. Sm yrna, dn. 
10. Maja 1833 . — Inny list tegoż do X. R e
daktora roczników. Sm yrna, d. 11 Maja 1833 . 
— List J . W . X. H illereau, apostolskiego wi
zytatora Smyrneńskiego, do J . W . X. Biskupa 
Lucon. Sm yrna, dnia 7. Listopada 1833. — 
Tenże sam do R edaktora roczników. —  List
X. Daviers. Sm yrna, d. 4. Stycznia 1 8 3 4 . __
Missyja w Salouice: d. 7. W rześnia 1833 . —  
T en  sam do tegoż samego. Salonika, dnia 20. 
Czerwca 1834 . —  Missyja w A leppo: Apo
stolski missyouarz O. Euzebiusz , reguły mniej
szej, do X . W ydaw cy  roczników. Aleppo, d.

7. Kwietnia 1834. — M issyja Łazarzystów w  
C hinach: X . Ram eaux, apostolski missyonarz 
w  Chinach, do X. przełożonego jeneralnego 
Łazarzystów. Prowincja H u -P e , dn. 4. Lipca 
1833 . — Apostolski missyonarz w Chinach, X . 
Laribe, do X . E tienne, Superiora jeneralnego 
Łazarzystów. W  Chinach, d. l .W rz e ś n  1833 .
— Missyja Babilońska: J .  w. X . Bonamie, 
Biskup Babiloński, do X . VVydawcy roczników. 
Alepo, dn. 11. Maja 1834 . —  X . Courvezy, 
Biskup w Bida, do J . W . X . Biskupa w C har
tres. Bang-Kok, d. 27 . M aja 1833 .

— » G azety kościelnej« tutejsze') w yszedł 
N r. 32 . i zaw iera: O prawdziwem znaczeniu 
religii (d. c.) — Hymn na święto Przemienienia 
Pańskiego. — Doniesienia kościelne z archid. ko- 
lońskiej. — Dyecczyi w rocław skiej.— Z Rzymu.
—  Francyi. —  Anglii i t. d. —  Rozmaitości.

A n g l i a  z s w o j e m  b o g a c t w e m  w k ł o 
p o c i e .  —  D aw ne to lecz słuszne przysłowie, 
iz bogactwo ma swoje złe równie jak i ubóstwo, 
Sprawdza się to tak na narodach, jak i na poje
dynczych osobach; a Auglia daje nam tego teraz 
najjaśniejszy przykład. G dyby urządzenie 
Państwa angielskiego było takie, iżby się do- 
pływające temu krajowi bogactwa jednostajnie 
rozdzielać m ogły, w tedy kraj ten nie cierpiał
by  na tem; atoli, ponieważ naturalnej dążno
ści zbytniego nagromadzenia się pieniędzy w  
jednem ręku za nadto ze wszech stron dopo
magano, wyniknąć zląd musiały skutki bardzo 
zgubne. W  ostatnich 3 0  lub 40 latach boga
ctwo Angli wzmogło się nadmiernie; nagroma
dzone kapitały w ym agają, aby ich korzystnie 
Uzy ć , a tu  co rok trudniej dać sobie z niemi 
ra dę. Gdzie tylko otworzy się jakie przedsię- 
bierstw o obiecujące pewny zysk 4 do 5 prC ., 
natychmiast zwraca się ku niemu ogrom kapi
tałów; konkurenci sadzą się jeden nad drugie
go, przez co zysk niebawem szczuplejc i do
chodzi swej najmniejszości. T ak  a nie inaczej 
rzecz się miała z rękodzielniami, z w yrobni- 
ctwein żelaza i ze wszystkiemi gałęziami prze
m ysłu; i tento jest najgłówniejszy pow ód, któ
ry  zmusza państwa kontynentalne nie mające 
takiej massy kapitałów do chwytania się środ
ków  ochronnych, aby przemysł swój ubezpie
czyć; inaczej bowiem byłby  on wystawiony na 
wszelkie zmienne koleje tak targu pieniężnego 
■w A nglii, jako i przem ysłu tegoż kraju. Ogól- 
netni frazesami o wolnym naturalnym handlu 
i tym podobnemi niedorzecznościami nic w ta
kim stanie rzeczy nie w skóra, bo według ta 
kich teoryi nie zbuduje uacyoualno-ekonom i-
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cznego stanu, równie jak podług teoryi c o n 
t r a c t  s o c i a l  i rzeczy pospolitej platonicznej, 
nie da się złożyć budowa żadnego państwa. 
Przechodzące wszelką miarę produkowanie że
laza i w yrobów  fabrycznych wszelkiego rodza
ju , sprawia peryodyczne zatamowanie odbytu, 
gdyż targi bywają przepełniane; a zatam owa
nie to w yw iera na krocie tysięcy ludności 
w pływ  rów nający się klęsce morowej.

Ile przepełnienie kapitałów wywiera w pły
w u na wszystkie stosunki A nglii, damy tu je 
den tylko p rzy k ład , k tóry  przez najświeższe 
wydarzenia na szczególną uwagę zasługuje; jak 
kolwiek massa kapitałów w tym przekładzie, 
k tó ry  tu  przytoczym y, w cale jest nieznaczna. 
W  W a li i ,  gdzie rozjątrzony lud wiejski teraz 
rogatki i dom y clowe b u rz y , właściciele zna
cznych dóbr ziemskich mając obowiązek utrzy
mywania dróg w dobrym  stan ie , (czego naj
częściej wcale nie p iln u ją ), mają zarazem przy
wilej pobierania rogatkow ego, i dochód ten 
zw ykle wydzierżawiają. Mnóstwo dzierżaw
ców ubiega się o to zaw sze, i tak się podpę- 
dzają , iż dochód z rogatkow ego, nie wraca 
im tych summ, które za dzierżawę płacą. Za
miast wycofania się po poniesionej stracie, dzie- 
rzaw cv udali się d o  w ła ś c i c i e l i  dóbr i to u nich 
w yro b ili, iż jeszcze większą liczbę rogatek a 
mianowicie p o  drogach bocznych powystawia
n o , ab y  tylko na swoje wyjść mogli. Lecz 
dzbanek nosi dopóty wodę,, dopóki się ucho 
n ie oberwie. Chłopi nie mogąc z produktami 
swemi dostać się na targ i, jak tylko za zna
czną opłatą podatku , coraz bardziej podupadali; 
nareszcie postanowili użyć gwałtu i pozrywali 
rogatki. O to jest stan rzeczy , który wyszedł 
na  jaw  z kilku nowszych procesów między 
dzierżawcami rogatkowego i właścicielami dóbr, 
do których ten podatek należy. Jestto jeden 
tylko z pomiędzy wielu skutków nadmiaru ka
pitałów , k tó ry  rzuca się na fab ryk i, na handel 
i na każde przedsiębierstwo korzyść obiecujące, 
—  wszelkie średnie i mniejsze majątki spycha, 
i bardzo często je pochłania, ta k , iż tylko sami 
bogacze i ubodzy z sobą się stykają.

Jak  dzisiaj rzeczy stoją, uie masz na to złe 
żadnego środka zaradczego; chcąc nie chcąc, 
trzeba je zostawić tak, jak  jest, dopóki prze
braniem m iary samo w sobie kary nie znajdzie. 
Jednak  rzecz ta nictylko samą Anglię obchodzi: 
jest tu  jeszcze pytanie, jaki obrót brać będą 
kapitały  tego kraju , z każdym rokiem rosnące? 
O d roku  1818. do 1825. pożyczano jeszcze 
Państwom północno-amerykańskim, ab y im d o -

pomódz do niepodległości; potem przyszła ko- 
lej na Hiszpanię i Portugalię, którym  znaczne 
summy pożyczono; od r. 1830 . do 1840 . rzu 
cano miliony w otchłań nierządu banków pół
nocno-am erykańskich i pożyczek rządowych. 
Z tych wszystkich spekulacyi korzyść spłynęła 
najwięcej na samych tylko pierwszych przedsię- 
b ierców ; późniejszym nabywcom  papierów, 
to jest massie publiczności, mało co się z tego 
okroiło; — wszystkie tego rodzaju przedsię- 
bierstw a złą teraz mają wiarę tak , iż dzisiaj uie 
masz już żadnego nowego na placu. Speku- 
lacye handlowe i przem ysłowe, jako środki o- 
bracania z pożytkiem wielkich kapitałów , w y
czerpały się po największej części; ciągle więc 
nasuwa się pytanie, co robie z wielkiemi ka
pitałami? Nadm iar jakiej bądź siły , jest to 
przekroczenie przyzwoitych granic; a jeźli dla 
Anglii nie otw orzy się niespodzianie jakie ob
szerne pole działalności, to koniecznie wyjść 
musi na to ,  iż kapitały w tym kraju zniżać b ę 
dą coraz bardziej wartość robo ty , a uderzająca 
dziś już niestósunkowość ubustwa i bogactwa, 
dojdzie nareszcie nieznośnego stopnia. Popie
ranie przemysłowości w innych k ra jach , jest 
własnemu interesowi Anglii za nadto szkodliwe 
i nie by łoby  nawet dostateczne do puszczania 
w obieg nadmiaru kapitałów. — Pytanie, gdzie 
podzieć się z kapitałam i, pow inuoby zająć nie- 
tylko sam stan handlow y.

J a k  d a w n i e j  c z c z o n o  p o e t ó w .  Sła
w ny pisarz trajedyi C o r n e l l e ,  przybyw szy 
jednego razu po dwóch latach niebytności swo
jej do Paryża, wszedł do sali teatra lnej: C o -  
m e d i e f  r a n ca  i s e. W idow isko już się było 
zaczęło. Skoro postrzeżono C o r n e l i a ,  u- 
milkli aktorow ie, książę, wielki C o n d e ,  i 
w szyscy obecni w idow isku, powstają z krzeseł, 
wszystkie loże idą za ich przykładem , a par
ter okryw a go rzęsiste'mi oklaskami. Po ka
żdym akcie powtarzała się ta sama scena.

N o w y  w i a t r o m i a r .  —  Mechanik n ad w o r
ny  H o h n b a u m  w H a n o w e r z e  zrobił w i a 
tr o s k a z  w ynaleziony w R o c h e f o r t ,  z sa
mego opisu gazet francuskich, i tak się o nim 
w gazecie hanowerskiej w yraża: Mała chorą
giewka w pokoju na stoliku pod dzwonem 
szklannym ustaw iona, wykazuje natychmiast 
kierunek wiatru. Jeźli się dzwon szklanny zdej
mie, w tedy zaczyna się ona bardziej kołysać, 
tak dalece, że nawet do kola się wykręca, 
czego przyczyną jest zapewne wszelki, choćby 
najmniejszy ruch powietrza w pokoju. P rzy
kryw szy ją  znowu dzwonem , ułoży się ona
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niebawem w kierunku wiatru na dworze wieją
cego. Za pomocą kaw ałka żelaza po za tym 
dzwonem trzym anego, można tę chorągiewkę 
skierować w dowolny kierunek; atoli usunąwszy 
żelazo, chorągiewka wróci do swego poprze
dniego kierunku. Ponieważ narzędzie to wska
zuje tez zmiany wiatru na niejaki czas naprzód, 
okoliczność ta powinna być skazówką do za
stosowania go w żeglarstwie. Z tejlo ostatniej 
własności, Francuzi nazwali to narzędzie baro 
metrem wiatrowym.

Poliskryptorów  czyli mnogopisów wielu bar
dzo z dawniejszych naliczyć można, z pomiędzy 
sławniejszych są: Rajmund Lullo, w ydał 400  
pism dotąd znanych, nie rachując rękopismów 
jego, które po klasztornych bibliotekach kryć 
się mogą. Hiszpan Lope de V ega, od ziom
ków  swych ogromnym nazwany, napisał i do 
druku podał 4 9 7  sztuk teatralnych, podług 
wyśledzenia nowszych pisarzy gdyż dawniejsi 
przypisywali mu 1 8 0 0  dramatów i 4 0 0  ducho
wnych dialogów. Pisał on najwięcej wierszami. 
Podług daw niejszych, liczba wierszów jego 
w ynosiła 2 1 ,3 1 8 ,0 0 0  późniejsi zredukowali tę 
liczbę na 3 i  mil. Ponieważ miał wiele związ
ków  i innych urzędowych zatrudn ień , to szyb
kość jego i pracowitość podziwienia godna. 
N igdy nic drugi raz nie czytał i nie poprawiał, 
co raz napisał. — Jana  Jakóba Mosera (żył od 
1701 . do 1785 . r.), pism jest około 5 0 0  sztuk. 
 M atematyk Leonard Euler, napisał 45  wiel
kich dziel i 681 drobniejszych rozpraw, umiał 
na pamięć Eneidę W irgiliusza, najważniejsze 
i najzawilsze obrachowania robił bez pisania. 
Niemiecki poeta Hans Sachs, napisał 6 0 4 8  po- 
ernów. Rękopisma wynoszą 34 tomów in folio. 
Z dzieł Jana C alvina, oprócz drukowanych, 
znajduje się w bibliotece genewskiej 2 0 2 3  ka
zań w manuskrypcie.

Z akonnnicom  p ew n eg o  zgrom adzen ia  w  re
gule przep isany  b y ł w  czasie ozn aczon ym  p o 
w szech n y  p ost (jeun e general); d ok ład n y  tłu
m acz p rze łoży ł te  sło w a  n a : m łod ego  G en e
rała.

J a s k ó ł k a  m a j ą c a  120  la t .  — C o u r i e r  
f r a n c  a is umieścił trochę niepodobną do pra
w dy wiadomość, że pewien Paryżanin złapał na 
Q uai-C onti, w gnieździe pod rynną dachu ja
skółkę, k tóra miała na szyi łańcuszek śrebrny z 
srebrną blaszeczką z napisem: Rok 1724 . Ja 
skółka ta m iałaby więc teraz 120  lat, nie zdaje
się to  n iep od ob u em , gdy jak w ia d o m o , kruki, 
papugi i jaskółki późnej dosięgają starosci. A ka
dem ia um iejętności ma tę rzecz spraw dzić.

( Z  Gan. Codzienn.)

M a n c h e s t e r  i o k o l i c z n e  f a b r y k i  b a 
w e ł n i a n e .  * )

Po L o n d y n i e  nie znam w całej W ielk iej 
Brytanii żadnego m iasta, k tóreby na cudzo
ziemcu mocniejsze spraw iło wrażenie jak M an
chester. Nigdy, jak daleko sięgają dzieje świata, 
nie było na globie ziemskim miasta, k tóreby 
było podobne do Mauchestru, co do zew nętrznej 
postaci, godnej uwagi czynności, obfitości to 
w arów , co do massy zadziwiających w ynalaz
ków , moralnych i politycznych zjawisk. P o 
nieważ czytelnik nie znający M anchestru , nie 
pojmie ogólnego obrazu tego m iasta, jeżeli tro 
chę bliżej nie pozna pojedynczych rysów  i czę
śc i, z których len obraz się składa, wzywam  
go więc, aby w raz ze mną obejrzał najprzód 
te pojedyncze przedm ioty, które oglądać dano 
mi sposobność, a potem dopiero na całość tego 
miasta przeglądnym i ogarniającym rzucił w zro
kiem. — P rzybyw szy  do tak nadzwyczajnego 
miasta jak M anchester, i będąc niejako odurzo
nym  mnogością coraz now ych rzeczy , trudno 
jest z początku śmiały k rok  postąpić na przód 
i pewnein rzucić okiem. Człowiek w zdryga się 
poniekąd zajrzeć prosto w tw arz temu olbrzy
m ow i, dopóki małych nie zrozumie części, a 
potem dopiero większe oddziały i nareszcie ca
łość obejrzy.

M anchester, miasto fabryczne, przewyższa 
sw ą ludnością 3 5 0 ,0 0 0  dusz, swemi bogactwa
mi i rozległemi stosunkam i, wszystkie inne fa
bryczne miasta angielskie, tak dalece, że pod 
żadnym względem w jednej z niemi klassie nie 
może być pomieszczone. Z pomiędzy różnych 
podziwienia godnych rzeczy , które w M anche- 
strze widzieć m ożna, pierwsze bez wątpienia 
miejsce zajmują fabryki bawełniane z swemi 
cudownemi wyrobami i cudownemi m aszynam i; 
około nichto bowiem obraca się interes wszys
tkich ludzi. Trudno jest oznaczyć wszystkie 
te nadzwyczajne i dawniej w  dziejach ludzkich 
niesłychane zjawiska, jakie kartun sprowadził. 
Świat przed stu jeszcze la ty , nie przeczuwał 
naw et, aby  się kiedy urodził taki olbrzym, 
k tóryby  miał kraje tak silnie z sobą połą
czyć, ogromne kapitały w  ruch w praw ić, i 
tekie państwo jak A nglia, tak wysoko podnieść 
a jednak teraz widzimy go tam jak nieporó-

*) Niniejszy artykuł w y j ę t y  jest z opisu podróży 
pewnego Niemca, odbytej w r. z. po fabrycznych 
powiatach Anglii- Poznać dokładnie wszystkie naj
drobniejsze części przemysłu angielskiego, który za 
pomocą ogromnych kapitałów stoi na najwyższym 
doskonałości szczeblu, jest zdaje się potrzebą ka- 
dego, kto tylko ua swe wlasue i ogólne dobro nie 
jest obojętnym.
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w nanego G iganta. K apitał, jak i te raz  co ro k  
w  Anglii baw ełna o b rac a , ob liczają  na 3 4  mil. 
f. st. (p rzesz ło  1 4 0 0  mil. z łp .)

Za pom ocą w y n alazk ó w , jak ie  poczyniono  
w e w zględzie b aw e łn y , ob jaw ia  się człow iek, 
ja k b y  tysiącem  rąk  b y ł opatrzony . W ie le  z u - 
rządzonych  teraz m aszyn do  przędzenia (M ules) 
m ają po 1 1 0 0  w rzecion. N aw et najśm ielszy 
p lan ista z po ło w y  przeszłego stulecia nie p o 
m y śla ł, ab y  coś podobnego  w tak  krótkim  cza
sie w y konać  się dało. W p ro w ad z a ją  te raz  do 
A nglii 2 6 0  ra z y  ty le  baw ełny  co p rzed  stu  la ty . 
( W 1 7 4 1 .  ro k u , 1 ,6 0 0 ,0 0 0  funtów , a w 1 8 4 1 . 
r . ,  przeszło  4 0 0  m ilionów !) Zadua ze znacz
n ie jszych  gałęzi hand low ych  n ie doznała tak  
ogrom nego w zrostu. P rzez  baw ełnę zaw iązany  
zos ta ł w  przeciągu 5 0  la t pom iędzy  dw om a n a j- 
potężniejszem i państw am i na ziem i, t. j. S tana
m i Z jednoczouem i A m eryki północnej i W ie lk ą  
B ry ta n ią , zw iązek handlow y, k tórego po toczy 
stem u w ezb ran iu  nic nie m asz rów nego. W  r. 
'1 8 3 5  w artość tow arów  i produktów , p rzew ie
zionych  z A m eryk i pó łnocnej do  A nglii, w y n o 
siła  6 5  mil. do larów .

P om iędzy  róznem i m aszynam i, w ynalezionc- 
mi do w yrobów  baw ełnianych, są takie, jak  np. 
m aszyna do  czyszczenia b aw e łn y  Pana W h it
n e y ,  za pom ocą k tó re j, jeden  n a ró d , S tan y  
Z jednoczone , zyskał w przeciągu  4 5  la t nie 
m niej jak  2 0 0 'm ilio n ó w  f. sz t.* ) K tóraż inna 
gałąź przem ysłu  ludzkiego pokaże nam tak  ko
rz y s tn y  w ynalazek? M ocą olbrzym iego ducha 
w ynalazków  angielskich, objaw ionego szczegól
n iej co do  baw ełny , złow iła E u ropa , źe tak rzec  
m ożna, now e k ra je , k tó rych  daw niej za żadną 
cenę zjednać dla siebie n ie  mogliśmy. C h iny  
i ln d y e  W sch o d n ie , te bogate w sztukę i tow a
r y  k ra je , w  k tó ry ch  m alerye baw ełn iane są 
zw yczajnem  odzieniem , i k tó re  nam  daw niej 
sw oje  baw ełniane to w ary  p rzy sy ła ły , zaczepiliś
m y  ich w łasną b ronią, zw róciw szy  w  przeciw ną 
stro n ę  k ie runek  odwiecznego n ap ły w u  to w a* 
rów . W  r. 1 8 3 6 . w ysłano  z Anglii do In d y i 
W sch ó d ., tow arów  baw ełn ianych  za 2 ,5 8 2 ,0 0 0  
f. szt. I  C h iny  o trzym ały  w  tym że ro k u  10 
m ilionów  łokci białych w yrobów  baw ełn ianych , 
2± m iliona łokci farbow anych , i 3 m iliony funt. 
p rzędzy . T ak  tedy  fab ry k ata  baw ełniane, k tó 
ry c h  cenę w ynalazk i angielskie we 2 0  la tach

*) Przed maszynami W hitneya w  r. 1793. nie 
można było wcale używać niektórych gatunków ba
w ełny , które przecież po wprowadzeniu jego  ma
szyn , okazały się do użycia zdatnemi, i przez to, 
według obliczenia pew n ego  amerykańskiego staty - 
styka, przyniosły Stanom Zjednoczonym powyższą  
summę.

do czw artej części z n iż y ły , n a u c z y ły  nas tego, 
czego nas żaden  z naszych p łodów  sztuki nau 
czyć nie m ógł, jakim  sposobem  lu d y  odległego 
W s c h o d u  przyzw yczaić  do tow arów  eu ro p e j
skich i tym  sposobem  od  nas zaw isłem i je  u- 
czvnić.

r

P. M ’C ulIoch ob liczy ł, że w  Anglii za trudn io 
nych  jest samą ty lko  fab ry k ary ą  tow arów  b a
w ełn ianych  1 ,2 0 0 ,0 0 0  — 1 ,4 0 0 ,0 0 0  osób. T e 
raz  pom yślm y o tych krociach ty sięcy  ludzi, 
k tó rzy  zajm ują się handlem  i przew ożeniem  
tych  w yrobów , pom yślm y O m iastach, k tó re  
się w zniosły  przez row iuięcie fab rykacy i b a 
w ełny, o tych  m ilionach lu d z i, k tó rzy  w  pół
nocnej A m eryce jak o  w olni p lan tatorow ie lub  
m u rz y n i, w- Egipcie jako  n iew oln icy  Paszy, 
w  B razylii jak o  n iew olnicy właścicieli plantacyi, 
p racu ją  nad  p ro d u k cy ą  baw ełny  i na tern życie 
traw ią , pom yślm y dalej o w szystk ich  narodach  
ku li z iem skiej, k tó re  teraz d w a , trzy  i dziesięć 
ra z y  w ięcej zużyw ają w y ro b ó w  baw ełn ianych  
niż d aw n ie j, i k tó ry ch  obyczaje i zw yczaje 
znacznie się p rzez to zm ien iły , a zdum iejem y 
się nad rezu lta tam i, jak ie  sprow adziła  ludzka 
cz y n n o ść , k tó re j środkow ym  punktem  jest 
M anchester. (D . c. n .)

W  dniu 2. Października r. b . o godzinie lO tej 
zrana, odbędzie  się cw ierćroczne agronom iczne 
i literackie posiedzenie T o w arzy stw a  o ko licy  
Szam otulskiej. Zaw iadam iajac o tem  S zano
w nych  C złonków , upraszam y za razem , ab y  się 
zgrom adzić raczy li. D y r e k c y a .

N a u k a  n a  f o r t e p i a n i e .
Z pow o d u  od jazdu  n iek tó rych  uczniów  mieć 

będą od 1. d. Października dw ie w olne godziny  
codziennie do  daw ania lekcji na fortep ian ie in
nym  osobom , k tó reb y  sobie tego życzyły . St. 
M arcin Nr. 3. E . P a t  e.

P ierw sze św ieże K l f l l i f t S l & i e  
dziś odebraliśm y.

_________________  B racia A n d e r s  cli.

Ś w ieże , duże minogi po leca
S. G. H a a c k e ,  ul. W ro c ław sk a  N r .3.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 18. > 
181-

od
T a l. sgr. fen .

Vrzesnia. 
k r.

do
T a l .  s^r. fen

Pszenicy  szefel . . . 1 18 — l 20 ---
Z yta . d t. . . . l 7 6 l 8 6
Jęczm ien ia  d t .......................... _ 24 _ _ 25 ___

O w sa  . d t ............................. --- 15 --- --- 16 —
T ata rk i d t ............................. --- 25 6 _ 26 —
G ro c h u  . d t ............................. l 7 6 1 8 — .
Z iem iaków  d t.......................... --- 9 ___ — 10 -__

Siana c e t n a r ....................... _ 25 _ _ 27 6
S łom y k o p a ............................. 4 25 ---- 5 2 6
M asła  g arn iec  . . 1 23 6 1 25 —


